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J e lla c z y c , B a n  K r o a c y j .  —  K o śc ie lis k o  w  T a tr a c h  ( d o k o iic z c n ie ).  —  K u r p ik  Ł o jk o , m ło d y  r y c e r z  P o ls k i  
i d o k o ń c z e n ie ).  —  D o n ie s ie n ie  k s ię g a r s k ie .

Jellaczyc, Ban Kroacyj.
Józef Jellaczyc z B uszyna, najstarszy syn 

feldm arszałka, barona Franciszka Jellaczyca, u- 
rodz ił się 16. W rześn ia  1801 roku w  Turopol- 
skim komitacie , w  m alej wiosce Kuxilowacz. 
Przodkow ie jeg o , którzy od w ieków  we w oj
sku Austryackiem, a osobliw ie u granicarzy s łu 
żyli , należeli do drobnej K roackiej ślachty. 
O dgryw ali oni także mniej w ięcej znaczną ro
lę  w  odwiecznych utarczkach na pograniczu JBo- 
śnii i Serbii. Ojciec teraźniejszego bana ze
szedłszy dość wcześnie z tego św iata, zostaw ił 
żonę i troje dzieci bez sposobu do życia. W y 
chowanie zatem m łodszych jeszcze dzieci, nie 
m ogło być osobliwe. Szczęściem z a ją ł się lo 
sem młodego Józefa przyjaciel jego ojca. Za 
jego  staraniem dostał się do akadem ii rycer
skiej, gdzie bystrością pojęcia tyle dokazał, że 
w  jedenastym już roku z w ielu nowożytnemi 
ofcznajmiony b y ł językam i, ja k o : z Francuzkim , 
A ngielskim , W łosk im  i niektóremi dialektam i

O  f

Słow iańskiem i; przez co szczególną zw rócił na 
siebie uw agę cesarza Franciszka. W  ośmna- 
stym roku opuścił akadem ią rycerską, poczem 
otrzym ał zaraz stopień porucznika wr pu łku  dra
gonów, stojącym w  Galicyi pod dowództwem 
w uja jego Knesiewicza. M łody, żyw y, a przy- 
tem przystojny porucznik, w ió d ł tu dosyć aw an
turnicze życie, które skrócają i uprzyjemniają 
uudne chwile po m ałych m iasteczkach prow incyi.

W  roku 1930 nareście pow rócił po tak d łu 
giem oddaleniu do kraju  rodzinnego jako  ka
pitan granicarzy Ogulińskich, tych samych, któ
rzy teraz stanow ią jego straż przyboczną, a  
którzy tak  d z i e l n i e  gospodarow ali w zdobyciu 
W iednia . — Przez siedm la t p rzebyw ał to ja 
ko k ap itan , ucierając się często z Bośniakam i, 
których często porządnie strzepał. B rak  za
trudnienia, romantyczna okolica, dzikie prawrie 
życie tych, którzy go otaczali, jako tej przygo
dy, jak ie  zw ykle na pograniczu wojennem bez
ustannie wojskowym towarzyszą, w znieciły poe
tycką isk ie rk ę , tlejącą od młodości w  umyśle 
Józefa, i wr tym to czasie zaczął sk ładać naro
dowe pieśni K roackie, przez które w zniecił ku 
sobie przyw iązanie w  swoim narodzie. — W  r . 
1837 nieco świetniejszej doczekał się chw ili. 
Z osta ł bowiem adjutantem gubernatora ówcze
snego Dalinacyi, hrabiego L ilienburga, gdzie po
zn a ł ca łą  mechanikę Austryackiego rządu. Z a - 
w ik łane  stósunki z M ontenegro, do których za
ła tw ien ia  od gubernatora on b y ł wezwany, u - 
ła tw iły  mu przystęp do rządzenia. Nie w yw ią
z a ł się jednakow oż tu  tak korzystnie za okaza
ne mu ze strony rządu Austryackiego zaufanie, 
ja k  w  k ilk a  la t później, gdy go zamianowano 
pułkow nikiem  granicarzy. Napadnięty bowiem 
od Bośniaków r. 1845, nie tylko ich odparł, lecz 
przeszedł nawet D raw ę , p ob ił nieprzyjaciela 
w  potyczce pod Poswid i w kroczył do ich k ra 
ju ,  paląc i niszcząc ich siedziby; —• z kąd je -
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dnakowoż wyparły został, lecz z małą tylko 
stratą. — Podobny sposób prowadzenia wojny, 
pełen mordów, pożogów, czyż nie jest zdolny 
dzikiem uczynić najczulsze nawet serce, a cóż 
dopiero i tak już twarde Kroaty? Nie dziw więc, 
że na mordy i okrucieństwa W iedeńskie oboję- 
tne'm poglądał okiem.

Jak dalece pozbawiony jest Jellaczyc w szel
kiego uczucia, przedstawi nam obraz zdjęty z je 
go życia. Po śmierci ojca jego, jakżeśmy wzmian
kow ali, zostawała rodzina cala w jak  najsrou- 
tniejszem położeniu. Smutne położenie stało się 
dobrodziejstwami przyjaciół znośniejsze. Pomię
dzy dobroczyńcami szczególniej się odznaczył za
rządca rodzinnej jego wioski, który wspierał je 
go matkę, o ile własne jego stósunki na to po
zwalały. Żona zaś zarządcy nie mniej była tro
skliwą nieszczęśliwej rodziny opiekunką. Pod
czas choroby młodego Józefa pielęgnowała go tak 
troskliwie jak własna matka. Teraz zaś, gdy 
Jellaczyc jako ban Kroacyj i nieprzyjaciel W ę
gier wystąpił, obsadził także wojskiem swojem 
rodzinne ustronie. Rozkazał pojmać swoją tro
skliwą opiekunkę, za to, iż sprzyjała Węgrom, 
jako tez i jej krewniaka, Karola Spissicha, mło
dości przyjaciela, i da Agramu przyprowadzić. 
Cała majętność przez żołnierzy obsadzona, zosta
ła  spustoszona; kościół, w którym opiekunka mo
dły gorące do niebios za niego wznosiła, złupśo- 
n y .— W szakże to piękny obraz wdzięczności?!

Dni Marcowe roku 1848, które tyle dziel
nych , ale też i nędznych harakterów z ukrycia 
w y w o ła ły , nie mniej sprzyjały Jellaczycow i. 
W alka nie tylko o zasady polityczne, lecz tak
że o narodowość, jak  między mieszkańcami 
Szleswigu i Duńczykami, Czechami i Niemcami, 
Polakami i Prusakami wywołana, objawiła się tak
że między południowymi Słowakami i Madzia
rami. Słowacy powstawszy z uśpienia narodo
wego , stanęli ku jej obronie jako jeden mąż. 
Brakło im tylko na dowódzcy. W krótce wszy
stkich oczy obrócone były na Jellaczyca, które
go dowódzcą powstania ogłosili. Rząd Austrya- 
cki nie ukończywszy jeszcze sprawy z Madzia
rami, nie wdawał się pozornie w ich sprawę, 
w  istocie zaś samej troskliwie wzniecał w nich 
nienawiść ku Madziarom. Jellaczyca zaś sto
pniowo, aż do godności feldmarszałka wyniósł. 
Jednakowoż, godność tak prędko nabyta, w ta
kich czasach, była bardzo śliska, zwłaszcza, że 
Madziary jeszcze dość silną partyą na dworze

cesarskim mieli. I w samej rzeczy wyszedł ma
nifest cesarski, 10. Czerwca w  Inspruku datowa
ny, do Kroatów i Słowaków, w którym barom 
Jellaczyc jako zdrajca stanu ogłoszony, do Inspru- 
ka powołany został. W szystkie zarządy państwa 
zostały mu odjęte pod zagrożeniem kary; Jella
czyc jednakowoż nie usłuchał rozkazu cesar
skiego , kazał się deputowanym banem ogłosić, 
zwołał sejm do Agramu i potem dopiero udał 
się do wyznaczonego sobie miejsca, dla uniewin
nienia siebie, gdzie zamiast jako zdrajcą stanu, 
z pochodniami i okrzykami radości tak w mie
ście, jako i te'ż na dworze cesarskim, go przyję
to. Z tego się pokazuje, że Jellaczyc wiedział, 
co czynił. Tu miała się sprawa Madziarsko- 
Słowiańska przez porozumienie się wzajemne u- 
kończyć. Zjechał także na ten cel prezes mini
sterstwa Madziarskiego, hrabia Bathyany. Roz
prawa między nim a Jelłaczycem długo trw ała, 
lecz na próżno; nie mogli się porozumieć. W  
największem oburzeniu rozeszli się. Bathyany 
miał przed odejściem jeszcze do Jellaczyca te 
słowa powiedzieć: „Nad Drawą (granicą Kroa
cyj) zobaczemy s ię ;“  na co ze drwieniem miał 
mu Jellaczyc odpowiedzieć: „N ie nad Drawą, 
lecz nad Dunajem. i( — Jako też w istocie tak 
się stało.

Jellaczyc z początku od swoich wodzem o- 
brany, dla bronienia narodowości Słowiańskiej, 
a na którym cała uciemiężona Słowiańszczyzna 
swe całe nadzieje pokładała, nie zrozumiał, al
bo raczej niechciał zrozumieć swego posłanni
ctwa, i wolał zgruchotaue berło cesarskie skleić, 
jak  części już przysposobione do całości Słowian 
silnym połączyć węzłem, dła tego też stracił za
ufanie u wielu Słowiańskich szczepów, którzy 
wolą wałczyć przeciw krwi bratniej, aby ich 
z błędu wydobyć, aniżeli siedzieć neutralnie, bo 
wiedzą, iż przez to wsparłaby się i wzmocniła 
tylko Austrya i Żelaznem berłem cisnęłaby wszy
stkich bez różnicy, czy to tych, którzy byli jej 
nieprzyjaciółmi, czy też sprzymierzyńcami.

W . W.

Kościelisko w Tatrach.
(D okończenie.)

Około godziny piątej stanęliśmy z powrotem 
przy źródle Czarnego Dunajca. Wybucha ono 
czarnemi bałwanami, z wielkiem szumem, z o-.



411

tw oru  pieczary znajdującej się w podnóżach U- 
p łazu. N aga, skalista ściana podnosi się dosyć 
wysoko około otworu. Jest ona gościnną księ
gą dla zwiedzających Kościelisko. M iękki je j 
kamień, okryty jest napisami z rozmaitego ksz ta ł
tu , rozmaite* mowy, rozmaitego znaczenia, imio
nami i nazwiskami osób w szelkiej p łc i, w ieku, 
stanu i narodu. W ażne to są bez wątpienia 
rzeczy, ale mnie zajmowało źródło i pieczara, 
z której biło. Zaostrzały moją ciekawość roz
liczne o nich w ieści; jedni pow iadali, że zw ie
dzali ją  z pochodniami; że po długiej, trudnej i 
chłodnej wędrówce, doszli nareszcie do ogromnej 
sa li, ubranej w kolumny i sztukaterye z kam ie
nia tak  jasnego , że przy blasku pochodni sala 
św ieciła jakby  dyamentowa; że w pośrodku stoi 
m ałe jeziorko , które jest właściwem źródłem 
Dunajca. Odtrąciwszy przydatki o podziemnym 
D unajcu, wierzyłem w  salę i zdobiące ją  sta
laktyty. Inni utrzym ywali, że tę pieczarę uku
li kiedyś górnicy, dobyw ający ztamtąd śrebro; 
w  tem nie w idziałem  poetycznej strony. Niektó
rzy  tw ierdzili, że trzy dni i trzy noce iść po
trzeba, aby dojść do źródła; że nawet po tej 
wędrówce można się było obaczyć na wierzchoł
ku  jakiejś góry; na tobym się nie odw ażył; inni 
nakoniec zapew niali, że szperanie po pieczarze 
obudzało mieszkającego tam ducha, który w gnie
wie spuszczał na dolinę chmury i ulewę. To 
sni się podobało, zachciałem być przyczyną bu
rzy i postanowiłem w  siedlisku ducha rozpu
ścić ziemskie św iatło ; dzisiaj miałem to dopeł
nić. Opatrzony w potrzebne m ateryały, jakoto: 
świeczki w oskow e, zapałki chemiczne, ołówek 
do zapisania się na ścianach tajemniczej sali, 
wziąłem  się natychmiast do dzieła. Zapaliłem 
świe'czkę, i wszedłem w groźny, bez przesady 
m ówiąc, otwór. K ształt jego z początku fore
m ny, sklepienie okrągłe, w klęsłe, wysokość ro
słego mężczyzny; pod tym więc względem było 
tni w ygodnie, ale niższa połowa ciała miała 
w iele do zniesienia. W oda nadzwyczajnie chło
dna i gw ałtow na, lubo z początku sięgła mało 
co wyżej nad ko lana , parła  mnie wciąż napo- 
w ró t ku żyjącemu św iatu ; dno tak  nierówne i 
ślizkie , że wciąż byłem w obawie upadku i 
całkowitego skąpania s ię , nie obeszło się bez 
zamoczenia się kilkokrotnego, po same pachy 
praw ie. Trzymałem się ja k  m ógłem , chodziło 
mi najwięcej o św ia tło , bez k tórego, czułem,

żleby było w  miejscu obcem, ciemnem i wodą
poryw ającą zalanem.

Z  takim trudem postępowałem szczęśliwie 
naprzód, szum wody co raz głuszej rozbijał się 
w  podziemiu, ale dotąd szedłem w  prostej linii 
i miałem jeszcze za towarzysza troche dnia w o- 
tw ór zazierającego; razem pośliznąłem się, upa
dłem i świeca zgasła ; chciałem korzystać z za
pałek, n a n ie s ie  nie przydały ; powietrze w  pod
ziemiu przesiąkłe w ilgocią, a naw et mały w ie
trzyk , zapewne od nadzwyczajnego prądu wody, 
zgasiły każdy siarniczek; i w  końcu musiałem 
się wycofać.

Zapaliwszy na nowo świecę przed otworem, 
puściłem się weń pow tórnie; ostrożniejszy ju ż  
przez doświadczenie i pewniejszy drogi, bom ją  
dw a razy przeszedł i poznał. Prędko dosiągną- 
łem kresu pierwszej w ypraw y, świecę zasłania
łem ja k  mógłem ; dotrzym ywała p lacu , jednak 
je j św iatło coraz bardziej m dlało; w zakręcie pod
ziemia straciłem teraz jego otw ór; grube ciemności 
w koło mię otoczyły; bałw any wody za każdym 
krokiem silniej uderzały i chuczały głośniej; sta
nąłem chw ilę; huk podziemny, daleki, mocniej
szy od szumu tłukącej mnie po nogach lali, har
monia z tysiąca najsprzeczniejszych tonów , mu
zyka dzika, p rzeraźliw a, jak ie j nic podobnego 
w calem życiu nie słyszałem , praw dziw e echo 
oddalonego p iek ła , ogłuszały mię na praw dę. 
Mimowolnie uległem groźnemu wrażeniu; zdało 
mi się , że w tej chwili musiały się otworzyć 
najciemniejsze tajniki duszy; postacie nieżywego 
św iata zaczęły przelatyw ać się po myślach; spo
dziewałem  się co chwila, że trup jak iś  przepły
nie koło mnie na falach, że jakaś poczwara, nie
znajoma dotąd św iatłu , objawi mi się przy ko
nającym blasku mojej świeczki; uwierzyłem na 
chwilę w nietykalność miejsc podobnych i taje
mnice podań; szedłem jednak ; wkrótce pęd w o
dy w olnieje, trafiam nogą na tram kilkołokcio- 
w y , obrobiony ludzką ręk ą  — co on tu robił, 
nie potrafię wytłumaczyć —  opierając się ręką 
o sk a ły , napotkałem szkło potłuczone; przecie 
tu człowiek być m usiał; i oto ujrzałem się w  
próżnej przestrzeni, mającej kilkanaście kroków  
obwodu; ale tak  nisko zasklepionej, że ledw ie 
wyprostować się m ógłem ; główny nurt szedł 
bokiem tego ustępu, woda zaś, dno jego zalew a
ją c a , była cichsza i p ły tsza; zboczyłem kilka 
k roków , wstąpiłem na kam ień, aby strętw iałe 
od chłodu nogi przyszły cokolwiek do siebie,

52*
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ale świeca widoczniej coraz groziła zagaśnieniem; 
nie zważając na to, wstępuję znowu na dawną 
drogę, pomykam się do korytarza, zkąd ona p ę 
dz i;  wtem dmuch niespodziewanego wiatru ga
si mi powtóre światło. Jedna była droga, k tó
rą  przyszedłem; ła two w ięc, choć omackiem, 
trafiłem na nią, trzymając się fal najsilniejszych, 
i  wróciłem na świat z przedsięwzięciem pono
wienia wyprawy nazajutrz. Tą  razą puściłem 
się z latarnią; wrażenie podziemnej zgrozy, sła
biej już na mnie działało ; większa świeco, 
szkłem dobrze osłoniona, przedstawiała mi pod
ziemie jaśniej; rozpatrywałem dłużej sklepienie, 
gdzie wczoraj odpoczywałem; było to proste dzie
ło  przyrody, ozdobione tylko kroplami zgęstnia
łe j  wilgoci; nakoniec posunąłem się dalej; z po
czątku zdało mi się, że podziemie rozgałęzia się 
na kilka uliczek; obejrzałem k ażdą ;  niektóre 
kończyły się na kilku łokciach, inne obiegały 
tylko jak i głaz i łączyły się z g łówną; z tej 
jednej przeto obiecywałem sobie piękne rzeczy; 
cieszyłem się naprzód radością, jakiej doznałem, 
stanąwszy w  owej sali,  która w miejscu podo- 
bnem musiałaby osobliwy przedstawiać widok; 
tymczasem sklepienie w kąt wycięte, co raz się 
bardziej zniżało i zwężało; chyliłem się ile mo
żności, przysiadałem, i w  krótce poznałem, że 
nikt dalej iść nie potrafi. W oda leciała w pra
wdzie obficie i gwałtownie, ałe już tyłko ze 
szczeliny tak ciasnej, żeby się przez nią żaden 
człowiek nie przecisnął, choćby dla niskiego 
sklepienia odważył się pod wodę nurkować. 
Tum zakończył podziemną podróż i zaspokoił 
moją ciekawość. Jakkolwiek nie trafiłem w niej 
na przedmioty nadzwyczajne, chcę wierzyć, że 
śmielszy, czy wyłrwalszy, czy szczęśliwszy ode- 
mnie , potrafi głębiej' się zapuścić i odkryć te 
dz iw a, o których podanie zapewnia. I  z tego 
com dokonał i z chwili przepędzonej w podzie
miu ź ród ła ,  pozostały mi tak przyjemne wspo
mnienia, że jeszczebym chętnie powtórzył tę wy
prawę , nawet z nadzieją moralnej zdobyczy. 
W  niezwyczajne'm tylko położeniu rodzą się nie
powszednie myśli.

Kurpik Ł o j k o ,  młody rycerz 
Polski.

(Dokończenie.)

„Ach Polaku, nie perswaduj! to jest mój oj

ciec i moje wszystko, a drugiego już mieć nie 
mogę. P ow iedz , gdzież się teraz podzieję 
k lęk n ą ł  przy nogach starca, i ciche nad nim 
odm aw iał pacierze, a potem z a w o ła ł :  „Zobacz
my Polaku kochany, gdzie go moja trafiła ku
la. “  Zaczęliśmy go rew idow ać, znaleźliśmy w  
piersiach znaczną ranę , z której świeżo zawrza- 
na k rew  ściekała, a nad nią od piki kozackiej 
przebite ciało. — Twarz zaś tak  zraniona i o- 
b ew rza ła ,  że zaledwo ślady onej uznać można 
było. , , T a k , “  rzecze Ł ojko , „n iech  w7 B o 
gu spoczywa! uwolniłem go od dłuższej męki, 
bo śmierć jego zawsze pewna by ła .  Ale moi 
bracia gdzie leżą?  pójdźmy szukać ich, aby po
śmierci ich widzieć.e<  Znaleźliśmy ich nie
daleko od siebie leżących, snem w’iecznym uję
tych. „ O to  Polaku nasza nagroda! Co nasza 
biedna matka powie, gdy o śmierci ojca i dzie
ci odbierze wiadomość? P łakać  już nie mogę 
nad w7ami, moi bracia, bo wszystkie za ojca łzy  
się wytoczyły. — Nie tęsknijcie bezemnie, bo 
może nie zadługo i ja  do was przybędę/ 4 Przy
tomny tej scenie chłopczyny, nie mogłem wstrzy
mać ł e z ,  które się z mych oczu w ydobyw ały . 
„ C o ?  ty płaczesz P o la k u ,“  rzecze do mnie; 
„n ie  płacz, bo może nad nami ani jednej łezki
nikt nie uroni, gdy nas Moskal zabije. “ ..........
W tem  spostrzega pod lasem , ałe jeszcze od 
nas daleko, uwijających się kozaków7; tu znów 
z za górki i konno i pieszo wychodzących. 
„P a trz !  patrz Polaku! zaw oła . Oto znów roz- 
bójniki nadchodzą; umykajmy w  jak ą  stronę, 
aby nas nie spostrzegli. A tak zabraliśmy po oj
cu i po braciach jego fu zy jk i ; j a  dw ie, Łojko 
dwie, i sporym krokiem w  przeciwną udaliśmy 
się stronę.

Spostrzegli nas kozaki. Przypuściło kilku 
za nami, ale stanąwszy na pobojowisku, zatrzy
mali się, zeszli z koni i zaczęli rewidować tru
pów, zapewne szukając u nich pieniędzy. My 
tymczasem coraz dalej ku błotnistej posuwali
śmy się sporym krokiem łące, i tam się w  za
roślach ukryliśmy. Być może, że nie do nas, 
ale na pobojowisko, dla zdobyczy, spieszyli. 
Ale nie wyszło p ó ł  godziny, gdy mocny huk 
dział  w  pobliskości d a ł  się nam słyszeć. Pod
nieśliśmy się cokolwiek, słuchamy i patrzymy, 
w  której stronie potyczka. A  tu widać w7 nie
ładzie  cofających się Moskali, a Polacy tuż za 
n im i;  Łojko uśmiechnąwszy się , podskoczył: 
„A ch  to nasi! to nasi biją Moskali! Daj Boże,
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żeby się mogli cło nas zb liżyć!<£ Jak  życzył, 
tak  się s ta ło ;  Moskale zatrzymali się na prze- 
szłem pobojowisku, i tu formalna zaczęła się 
bitwa. Z początku awansowali P o la c y , ale 
wkrótce zaczęli się mieszać. Armatę, która u- 
bocznie na lewem s ta ła  skrzydle , już Moskale 
zdobyli i  uprowadzili ,  i  to w łaśnie  ku tej ł ą 
ce, na której się znajdowaliśmy.

M ały  oddział Polaków popędził się za ni
m i ,  chcąc ją  odbić napow rót,  lecz nadjechało 
wiecej kozaków i bronili odebrania. Łojko, k tó
ry d rża ł  tylko, rychłoby mógł pozyskać porę 
dojścia Polaków, z a w o ła ł :  „ E j  Polaku, już d łu 
żej nie wytrzymam; idźmy, idźmy na ra tu n ek !“  
Z aw dz ia ł  jedną fuzyjkę na siebie, a dwie w z ią ł  
w  obydwie ręce. „Dalej Polaku! weź czwartą 
i spieszmy. “  — „Co robisz?" zaw ołam ; „czyż 
możesz z tylu fuzyami bić się zręcznie! porzuć 
wszystkie, a trzymaj się jednej, którą tyle na
biłeś  już Moskali. Zamiast pomagać, będą ci 
owszem przeszkadzać." U słuchał mnie przecie. 
W ło ż y ł  dwie pomiędzy k rzak i ,  ale do zabra
nia jednej zmusił mnie koniecznie. Nie w ie
działem, co miałem w  tym razie czynić, bo ból 
w ielk i z rany, w rękę  odniesionej, dokuczał mi 
wiele.

W zią łem  jednak fiintkę, i na los ślepy ru
szyliśmy ku owej armacie. —  Kilkunastu z pie
choty Moskali i naszych , właśnie złożyli się 
przy owej armacie na bagnety, i w'alczyli do u- 
padku, wydzierając onę sobie. Kozaki spostrze
gli nas; ja k  wściekli puścili się ku nam; byli
śmy może jeszcze na 300 kroków' od armaty, 
gdy nas kozaki zatrzymali; musieliśmy stanąć. 
W zię li  nas w  koło, i na około swemi świstają 
pikami; Łojko wypalił do jednego, ale trafił tyl
ko w sam łeb koniowi. Koń spiął się jak dłu
gi wysoko i powalił się o ziemię. Strzelił za
raz na odwrót z mojej flintki, i drugiego ubił 
kozaka. Ale spostrzega Łojko, ze kozaki z ar
matą uciekają; nie pytając się o tych , którzy 
nas napastowali; jak  kula popędził się za nimi, 
a mnie biednego z flintką zostawił. Naturalnie 
zabrali mnie w  niewolę, bo bronić się nie mó- 
głem. Pędzony przez kozaków, pozierałem chci
wie na mego młodego kolegę i obroniciela; wi
działem, ile ta chlopczyna dokazywał; nareszcie 
przez swoją zręczność przyczynił się ty le , ze 
armatę Polacy odebrali, ale sam nieszczęśliwy 
dostał się jak  ja  w ręce drapieżnych kozaków ; 
pastwili się niemiłosiernie nad owym chłopczy-

na, odebrali mu b roń , a położywszy na ziemię, 
chcieli go zamęczyć batami, ale szczęściem ad
jutant pułkowy od piechoty, który patrzał się 
na walecznego chłopca, spiął konia, i przez li
tość obronił go od kozaków.

Chłopczyna zbity już, o swojej mocy powstać 
nie mógł; kazał go tenże adjutant wziąść i od
nieść do sztabu, gdzie już do 30stu w niewolę 
wziętych znajdowało się Polaków; przyprowa
dzili i mnie kozaki do kolegów moich, z których 
znajomek dawny przyskoczył do mnie, i ściska
liśmy się nie do nagycenia. Pobiegłem natych
miast do owego Kurpika Łojko, nie daleko od 
nas na ziemi złożonego. „Jak  się masz Łojko?" 
rzekę do niego. Łojko spojrzawszy na mnie: 
„Ach Polaku! i ty znów ze mną w niewoli? 
Patrzaj, j a k  mnie brodacze zb il i ; a z tobą, czy 
tak ja k  ze mną się obeszli ?“ — „Nie, mój k o 
chany Łojko; prócz uderzenia mię piką w g ło 
wę i małego pchnięcia w ramie, nic więcej nie 
zrobili ."—  „Ratuj mnie Polaku!<! rzecze Łojko: 
,,bo nie mogę znieść bólu; poproś kolegów, mo
że mają wódkę, a nasmaruj ciało moje.“

Udałem się do braci moich, ale na nieszczęście 
ani jeden nie miał wódki. Galicyanin jeden, któ
ry się o tern dowiedział, rzecze: „N ie  trzeba 
wódki na ranę, ale ja  mu zaraz poradzę.“  Na
zbierał jakiegoś z ie la , u tłukł na maść na ka
mieniu, i tą chłopca obłożył.

Gdy wieczór nadchodził, zapędzono nas wszy
stkich do lasu, ogniska porobić kazano i karto
fle, które obok lasu zasadzone by ły , znosić i 
piec. — Biedny Łojko iść z nami nie mógł, ale 
uprosiłem kolegów, iż go na płaszczu za nami 
na przemian niesiono, —  Nie odstępowałem go 
nigdy i czem móglem zasilałem ; tam staliśmy 
trzy dni, a na czwarty pędzono nas dalej. Łoj
ko przychodził do siebie, jednak jeszcze chodzić 
nie m ó g ł , a koledzy byli tak łaskawi, że go i 
ten dzień na płaszczu nosili.

Przed zachodem słońca stanęliśmy we wsi 
Sytka. Tam wpędzono nas do wielkiej karczmy, 
pozamykano i straże rozstawiono. W  tem k a r 
czmisku trzymano nas dni 10., na l i t y  dzień nie 
słyszeliśmy już tak uwijających się Moskali, jak  
inne dni, a może o godz. 10. przed południem 
zupełny gwar ustał,  — trzech aby około nas 
widzieliśmy kręcących się kozaków. Łojko nasz 
już był wyzdrowiał, i ochotny przechodził się 
pomiędzy kolegami, opowiadając im wszystkie 
swoje waleczne czyny. —  O godzinie może 3 .
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z  po łudn ia  nadjechało do karczm y k i lk u  k oza
k ó w  z ra p o r te m , ażeby nas na  pierw sze z a w o 
łan ie  będący na  straży kozacy  z tej stajni w y 
p ro w a d z i l i ,  i do pobliskiego lasu z nam i uszli, 
ponieważ Polacy pokazal i  się tu  ztąd nie dale
k o ;  zrozumieliśmy bardzo dobrze, co kozacy ko 
zakom opowiadali. „ A c h  daj B o ż e !"  rzecze je 
den, „aby  tu nadeszli, a  nas o d b i l i !“

W  momencie słychać tentent koni. T rzech  
officerów R u s k ic h ,  t. j . :  p u łk o w n ik ,  i dwóch 
niższej rangi,  z trzema k o za k am i,  w p a d a ją  do 
s t a jn i .—  Nic do nas nie m ów iąc ,  la ta ją  i p rze-

• g lądają  wszystkich. —  P u łkow nik  —  który  zd a -
• w a ł  się być łagodnym , okazało  się w  krótce, iż
■ nieludzkość jego, a bardziej b ru ta ls tw o ,  w  n a j
w yższym  stopniu g łó w n ą  jego było cechą —  
spostrzegłszy zaraz  przy w chodz ie ,  czyli w ro 
tach karczmy, młodego Łojko, py ta  się, coby ten 
mołodec tu znaczy ł?  —  A le Łojko  odzyw a się 
natychm iast:  „ N i e  m ołodec,  ale dobry i bitny 
żołnierz." Na to z uśmiechem a bardz iej z szy
derstw em  odpowie mu p u łk o w n ik :  „ Z  czto? ty 
żo łn ierz?  so łda t?  katoreho ty p o ł k u ? " —  „ P u ł 
k u  strzelców celnych ze 4tej kompanii K urp i-  
k ó w , "  odpow iedzia ł Ł o j k o . —  „T y  ptasznik, ne 
so łd a t ;  dołzno tobie petaszki w  lesach strelat,

■ za  czetn ty suda p r y s z a ł? "  —  „ J a k  byłem  w  do
mu strzelałem ptaszki,  a tu strzelałem M oska li ."  
P u łk o w n ik  z p a s s y ą :  „A  skolko  ub i ł  ty M oska
l i ? "  — „ P r z e z  ca łą  wojnę więcej j a k  40 ubi
ł e m ,  a  najwięcej o f ice rów ."  — „ T y  sorok 40 
u b i ł ? "  i w tem  krzykn ie  na k o za k ó w :  „ K o z a 
k i  1 Etoj mołodec soroka naszych pożył ( z a b i ł ) ,  
w ezm ite  eteho smiłeho kreczka ( s m a r k a c z a )  e 
naliczat e ternu sorok bolnych peletn iow" ( i  n a 
liczcie mu 40 srogich b a t ó w )   Wte'm rzu 
ca ją  się przy ich boku będący  kozacy na  mło
dego Łojko. Łojko j a k  piorun skoczył pomię
dzy swoich. „Brońcie mię bracia! w szakże  nas 
w ięcej j a k  M oskali!  bo że b jm  miał broń w  r ę 
k u ,  czybym ży ł ,  lub  nie żył,  pozabijałbym szel- 
m ów . “

Z  naszych jeden  dobrego wychow ania  m ło
dzieniec, B ogus ław  W r ą b o w ic z ,  szambelanic z 
G a l ic j i ,  wystąpił  naprzód i p rosił  w  Francuskim 
ję z y k u  pu łkow nika  o darow anie  w iny  młodemu 
K u r p i k o w i ; lecz p u łk o w n ik ,  j a k  dzika bestya, 
sz a rp n ą ł  m łodz ieńca ,  p lunął w  tw arz  je g o ,  i 
W dolną część brzucha nogą k o p n ą ł ,  aż biedny 
u p a d ł  zemdlony.

A le któż i tu m ógł się spodziewać odw agi j

młodego K u rp ik a  Ł o j k o , bo skoro spostrzegł 
b ru ta ls tw o i okrutne obchodzenie się pu łk o w n i
k a ,  dopad ł żyw o do stojącego na straży s ta re 
go k o za k a ,  w y ry w a  mu niespodzianie z r ą k  pi
k ę ,  i z n a jw ięk sz ą  zapalczywością topi w  p u ł
kow n iku  —  i :  „ O to  masz M o sk a lu ,  teraz po
niewieraj P o la k ó w ! "

N a ten rozruch uciekają sta re  brodacze ze 
straży, a dw aj oficerowie w ra z  z kozakam i do
b y w a ją  pałaszy, i chcą jednego po drugim ony- 
mi rąbać , jako  też zaraz mocno ranili blisko 
nich stojącego żołnierza. —  Polacy w idząc ,  że 
zupełnie na  złe się zanosi. „ E j  w imie B o g a ,"  
za w o ła  jeden, „ r a z  żyć, raz  umierać; nie dajmy 
się poniewierać; "  i wtem jedni w pada ją  na  o- 
ficerów, i duszą,  i s ieką; a drudzy zatrzymali 
uciekających kozaków  i życia nie przepuszcza
ją .  M łody zaś Łojko  w y k rz y k n ą ł : „  C hw a ła  
B ogu!  nasza w y g ra n a ! "

W  ten czas widząc się wolnymi , wyszliśmy 
wszyscy z owej karczmy, w  której ani ko ta ,  j a k  
rów nie  w  całej w s i ,  w idać nie było. Co s i ł  
starczyło, uciekaliśmy z tego miejsca. W e sz l i
śmy w  nie daleko leżący ode wsi l a s e k ,  i tara 
s łuchaliśmy pilnie, czyli gdzie Moskali nie w i
dać ;  ale nie, nigdzie ich nie było. Wte'm z ko 
legów jeden  k rzy k n ie :  „ A c h !  patrzajc ie !  p a -  
trzajcie! Co Moskali w idać z tamtego wycho
dzących l a s u . "  Przelęknieni w szyscy ,  zbiwszy 
się  w  kupkę ,  patrzymy z biciem serca, w  k tó ra  
stronę się obrócą. Nareszcie mały Łojko po
b ieg ł może o jak ie  300 k r o k ó w ,  w d ra p a ł  się 
na drzewo i w kró tce  zagrzm ia ł glos po les ie : 
„ T o  nie Moskale! to nie M oskale! to nasi! to
są n a s i , "  i   zgadł.  Pospieszyliśmy się co
żywo ku  końcow i lasu, i przekonaliśmy s ie ,  że 
Ł o jko  miał p raw dę.  Ruszyliśmy natychmiast j a k  
do a t ta k u ,  i przez pole ile który  m ógł spieszy
liśmy do nich.

O! ja k aż  by ła  nasza radość i uciecha,  gdy
śmy strzelców celnych Różyckiego, to je s t  1. ba 
talion i 4tą kompanią natrafili K u rp ik ó w ;  ści
skaliśmy się j a k  bracia i opowiadali nasze p rzy 
gody życia ; oni naw zajem  opowiadali nam , j a 
kim sposobem odłączyli się od p u łk u ,  i  że te 
raz  partyzantską prowadzą wojnę. A le ja k ż e  
tu określić radosną chwilę, gdy Łojko swoją po
z n a ł  kompanią i swoich kolegów, a najbardzie j 
kap itana i dowódzcę swego Giedroicza, którego 
trzykroć obronił od n ieprzy jac ie la ; wydzierali go 
sobie z radości,  i w ita l i  czule młodego swojego
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rycerza. Łojko zaś przez łzy radości i przy
wiązania w ynurzał im najczulsze ukontentowanie.

Batalion ten partyzantów z kompanią K urpi- 
ków  stanął w  bliskim lesie i spoczyw ał w nim 
noc c a łą /  Tam z rozkazu dowódzcy rozdano 
nam żywność przyzwoitą i broń ; ja  ponieważ 
żadnej broni użyć nie m ógłem , szedłem przy 
armatach. Mieli ich dwie nie w ie lk ie , jedne 
Buską trzyfuntową , a drugą P o lską , za króla 
S tanisław a lan ą , 4 ro-funtow ą.

W łóczyliśm y się długo, daleko od Polskiej ar
mii oddalen i; prowadzono nas nareszcie strona
mi od granicy A ustryackiej; w tej podróży nie 
mieliśmy żadnej potyczki z M oskalami, dopiero 
nie daleko Puław , gdzie w łaśnie ostrzeżono nas, 
że Moskale nie daleko stoją. Nie wierzyliśmy 
zrazu, ale oto z rana wpada do obozu dowódz- 
ca: „D zieci! dzieci! dwa pułki dragonów Ru
skich nie daleko od nas stoją. Miejcie się na 
baczności! Oni o nas nie w iedzą; może uda się 
sz tuka , że ich rozbijem y.“  W tem  przyprow a
dzono żyda, który podjął się zrobić przegląd 
M oskali. Nad wieczorem podjął się Łojko tej 
sp raw y ; przebrany jako chłopak od paszenia 
bydła poszedł śmiało z owym żydem: „A le pa
miętaj żydzie! “  rzecze Łojko do niego, „ jeże li 
mnie niebezpiecznie prowadzić będziesz, pier
wszemu tobie w łeb w y p a lę /*  i poszli. Gdy 
się zmierzchać dobrze zaczęło, stanęli nie dale

ko od obozu M oskali. Łojko nie kontent, co mu 
żyd zaręczał; ale  czekał, co się dalej stanie.

Nareszcie gdy się przekonał, że dragoni na 
spoczynek ja k  najbezpieczniej się zab ie ra ją , co 
tylko mógł spieszył do sw o ich , oznajmić do- 
wódzcy, ja k  się rzeczy m ają. Było to może o- 
koło godziny pierw szej z północy, gdy w yru
szyliśmy niebawem, przez śpiega prowadzeni, ku 
obozowi dragonów ; zastaliśmy ich w szystkich spo
kojnie uśpionych, a naw et porozbieranych.

W  ten czas dopiero na głos: h u ra ! h u ra ! w p a
damy na cały obóz i śpiących m ordujem y; za
braliśmy niemal całe obydwa p u łk i, bo nie w ie l
ka liczba pieszo i konno w  koszulach tylko by
ła' w stanie pouciekać! Łojko nasz cudów mę
stwa dokazyw ał, uw ija ł się w czasie bitw y ja k  
w tańcu; ale nareszcie zbytniej sw ej odwagi i  
śmiałości pad ł nieszczęśliwy chłopczyna ofiarą, 
zarąbany przez dragonów.

My zaś, to je s t cały batalion Różyckiego, z 
K urpikam i, posiadaliśmy na zdobyte konie dra- 
gońskie, i w najw iększej radości śpieszyliśmy do 
W arszaw y. Świadkiem jest cała W arszaw a, 
gdyśmy do miasta na dragońskich koniach, a w  
środku pieszo pomiędzy nami idące dw a p u łk i 
dragonów, w jeżdżali, i od wszystkich przytomnych 
z największemu oklaskam i radości przyjęci byli.
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P R Z Y J  A C I  E l  L U D U
©d roku 5so «lo 14so,

którego c e n a  b a r d z o  z n i ż o n a  
§  WAp. za rocznik.

Kto te dziesięć roczników razem zakupi , otrzyma 
je za 1© Tal •; oprócz tego jako premią część pićr- 
wszą ważnego dzieła: „Mała E ncyk lopedya polska^, 
gratis.

Wszystkie księgarnie krajowe i zagraniczne przyj
mują na nie zamówienia.

Nad wartością pisma tego długo rozwodzić nam się nie trzeba. 
Jest ono skarbcem, do którego już rok 15ty zbierają się wszelkie 
pamiątki narodowe dawniejszych i nowszych czasów. Zawiera nie mało 
przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników, z historyi obyczajów 
i zwyczajów, jeografii, historyi naturalnój; wiele powieści i powiastek, 
poezyj i pieśni ludu. Mnóstwo rycin nie mało przyczynia się do jego 
ważności, między klórćmi wiele znajduje się rzadkich i ciekawych. — 
Cały Przyjaciel ludu stanowi małą bibliotekę, któraby w każdym domu, 
w każdej familii być winna. Dla ułatwienia nabycia, postanowiła księ
garnia niżej podpisana zniżyć ceny wzwyż wymienionych roczników 
z 3ch T a l  na 8  Z ip .

Roku 18° i 2 8 0  zupełnie brakuje w handlu. Roku zaś 38° i 4 So 
kilkanaście jeszcze eksemplarzy jest w zapasie, i te przedają się po 
15 Złp. Cena zaś ukończonego rocznika 1 5 8 0  nie zniża się, lecz zo
staje Tal. 3.

Zapisywać można po wszystkićh księgarniach i urzędach poczto
wych.

Leszno i Gniezno, dnia 31. Grudnia 1848,

Księgarnia E rn esta  Ggtntliera.
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